
  
    

    [image: ]

  


  
    

    [image: rysunek]

  


  
    

    
      
    


    [image: rysunek]


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Przełożyła zangielskiego


    Maria Jaszczurowska


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    [image: rysunek]


    
      WROCŁAW 2017
    

  


  
    

    
      Tytuł oryginału
    


    
      Popular
    


    
      
    


    
      Projekt okładki
    


    
      JESSICA HANDELMAN
    


    
      
    


    
      Fotografia naokładce
    


    
      MONICA STEVENSON
    


    
      
    


    
      Redakcja
    


    
      ANNA JACKOWSKA
    


    
      
    


    
      Korekta
    


    
      IWONA HUCHLA
    


    
      
    


    
      Redakcja techniczna
    


    
      LOREM IPSUM
    


    
      
    


    
      CANTERWOOD CREST #14: Popular byJessica Burkhart
    


    
      Polish Language Translation copyright © 2017 byPUBLICAT S.A.
    


    
      Original English language edition copyright © 2012 byJessica Burkhart
    


    
      Published byarrangement with Aladdin, An imprint of Simon & Schuster Children’s Publishing Division.
    


    
      
    


    
      All rights reserved. No part of this book may be reproduced or transmitted in any form or byany means, electronic or mechanical, including photocopying, recording or byany information storage and retrieval system, without permission in writing from the Publisher.
    


    
      
    


    
      Polish edition © Publicat S.A. MMXVII (wydanie elektroniczne)
    


    
      
    


    
      Wykorzystywanie e-booka niezgodne zregulaminem dystrybutora,
    


    
      w tym nielegalne jego kopiowanie irozpowszechnianie, jest zabronione.
    


    
      All rights reserved.
    


    
      
    


    
      Wydanie elektroniczne 2017
    


    
      
    


    
      ISBN 978-83-271-5691-4
    


    [image: rysunek]


    jest znakiem towarowym Publicat S.A.


    
      
    


    Publicat S.A.


    61-003 Poznań, ul. Chlebowa 24


    tel. 616529252, fax 616529200


    e-mail: office@publicat.pl, www.publicat.pl


    
      
    


    Oddział weWrocławiu


    50-010 Wrocław, ul. Podwale 62


    tel. 717859040, fax 717859066


    e-mail: wydawnictwodolnoslaskie@publicat.pl


    
      
    


    Konwersja publikacji dowersji elektronicznej


    [image: publio.pl]

  


  
    

    
      SPIS TREŚCI
    


    
      Dedykacja

    


    
      1. Dawna Lauren spotyka nową Lauren

    


    
      2. Kolejne niespodzianki

    


    
      3. Mroczne tajemnice

    


    
      4. A teraz powiedz mi, co naprawdę czujesz

    


    
      5. Szalony geniusz, a do tego ma powodzenie!

    


    
      6. Kostka siana, szczypta cynamonu i zawrót głowy

    


    
      7. Pięćset cztery

    


    
      8. Dziwnie, ale tak ma być

    


    
      9. Gotowi?

    


    
      10. Myśl o nagrodzie

    


    
      11. Ona idzie na... randkę?

    


    
      12. Zapamiętać: niebieskie oczy mieszają w głowie

    


    
      13. W słodkim raju

    


    
      14. W niepamięć

    


    
      15. Zaufaj sobie

    


    
      16. Harmonia z Melodią

    


    
      17. Mam jego numer!

    


    
      18. Nie musisz się przedstawiać

    


    
      19. Nie spać!

    


    
      20. Decyzja została podjęta

    


    
      21. Zgadnij, kogo nie ma na liście

    


    
      22. Zaproszenie na lunch

    


    
      23. Niegrzeczna współlokatorka

    


    
      24. Opowiadaj ze szczegółami

    


    
      25. Jestem ci coś winna

    


    
      26. Trening nie do końca indywidualny

    


    
      27. Bez Khloe

    


    
      28. To się musi skończyć

    


    
      Podziękowania

    


    
      Słowniczek

    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Dedykuję tę książkę Bri Ahearn


    – dziękuję zato, żejesteś.


    W każdym możliwym sensie (zezdjęciami kotków!).


    I zato, żesłuchasz!
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      1. Dawna Lauren spotyka nową Lauren
    


    
      
    


    
      
    


    Pięć twarzy zwróciło się wmoim kierunku, anawszystkich malowały się podobne odczucia.


    Niedowierzanie.


    Dezorientacja.


    Zaskoczenie.


    Obawa.


    Ciekawość.


    Lexa.


    Khloe.


    Jill.


    Clare.


    Riley.


    Miałam wrażenie, żekilka sekund wcześniej świat się zatrzymał. Tajemnica, którą ukrywałam przed wszystkimi odtygodnia – czyli odmomentu, kiedy przyjechałam doAkademii Canterwood Crest – właśnie wyszła najaw.


    Wydał mnie film naDVD, októrego istnieniu nawet nie wiedziałam. Komentator wyraźnie przedstawił tamtą dziewczynę jako „Lauren Towers – dwukrotną mistrzynię ujeżdżenia wkategorii juniorów”. Nie zdążyłam jednak wyjaśnić, żemiał raczej namyśli dawną mistrzynię juniorów wujeżdżeniu.


    Nie bez powodu ukrywałam przed wszystkimi swoje doświadczenia zzawodów jeździeckich. Niestety Jill, moja nowa przyjaciółka, azarazem współlokatorka Lexy, zupełnie niewinnie sięgnęła popierwszy lepszy film naDVD. Chciałyśmy obejrzeć jakieś zawody jeździeckie przy śniadaniu powspólnej imprezie znocowaniem wnaszym pokoju. Atu nagle niespodzianka: okazało się, żefilm ujawnił całą prawdę, zanim sama zdążyłam to zrobić.


    –No właśnie! – podjęła temat Riley. – Ta dziewczyna nosi takie samo nazwisko iwygląda zupełnie jak ty! Apoza tym gdy tylko usłyszałaś to nagranie, zbladłaś iwyglądasz niczym koń albinos. Ico, mamy uwierzyć, żeto nie ty?


    Khloe spojrzała mi prosto woczy. Zewszystkich dziewczyn to właśnie znią najbardziej się zaprzyjaźniłam, zmoją współlokatorką.


    –Lauren – odezwała się, patrząc nanieruchomy ekran telewizora. – Nawet ja muszę się ztym zgodzić. Uparcie twierdzisz, żeto nie ty, ale trudno wto uwierzyć.


    –Nie, proszę cię, Khloe. Mówię prawdę, ta dziewczyna wtelewizji to nie ja – powtórzyłam. Rozejrzałam się, wdzięczna, żepoza nami wświetlicy internatu Hawthorne Hall nie ma nikogo.


    Khloe chwyciła zapilota. Chwilę wcześniej to właśnie ona zatrzymała nagranie mojego startu nazawodach wRed Oak.


    Odgarnęła teraz ztwarzy kosmyk jasnych włosów ispojrzała namnie, apotem utkwiła wzrok wpodłodze. Nie zniosę, jeśli Khloe się namnie obrazi.


    –Proszę, wysłuchaj mnie – zaczęłam.


    Nazewnątrz rozległo się jakieś dudnienie. Kątem oka zobaczyłam, żepochodniku biegnie gromada uczniów. Śmiali się, aniektórzy usiłowali zakryć sobie głowy plecakami.


    Wświetlicy zrobiło się ciemno. Lexa Reed, również uczennica siódmej klasy izaraz poKhloe moja najbliższa przyjaciółka, stała bez ruchu. Teraz szarpnęła wdół brzeg zielonej bluzki odpiżamy znapisem Śpioch. Pochwili włączyła stojącą napodłodze lampę, która oświetliła pomieszczenie ciepłym żółtym blaskiem. Lexa usiadła izakryła opalone nogi miękkim niebieskim kocykiem.


    Żadna zdziewczyn nie odezwała się ani słowem. Chyba nikt nie wiedział, odczego zacząć. Milczenie się przeciągało isytuacja zaczynała przypominać film puszczony wzwolnionym tempie. Wiedziałam, żeteraz moja kolej, żeto ja muszę coś powiedzieć.


    –Przepraszam – odezwałam się zachrypniętym głosem iodchrząknęłam. – Proszę, pozwólcie mi wyjaśnić to nieszczęsne nagranie.


    Dziewczyny wymieniły spojrzenia. Miałam wrażenie, żepróbują telepatycznie ustalić, czy pozwolą mi coś powiedzieć.


    Riley zebrała swe proste czarne włosy wniedbały kok izwiązała go opaską, którą miała nanadgarstku.


    –Oczywiście, żemożesz nam wszystko wyjaśnić, Lauren – odezwała się głosem słodkim jak syrop klonowy.


    –Zamieniam się wsłuch – dodała Clare izamrugała.


    Lexa przyjrzała mi się uważnie. Kręcone czarne włosy znaturalnymi rudymi pasemkami okalały jej twarz. Widziałam, żejej wzrok łagodnieje, azaciśnięte szczęki powoli się rozluźniają.


    –Tak, ja też bym chciała to usłyszeć – powiedziała nieco bardziej życzliwym tonem niż pozostałe dziewczyny.


    Wszystkie oczy zwróciły się teraz naKhloe. Jeśli ona się ode mnie odwróci, nie będę wiedziała, cozrobić. Była dla mnie kimś więcej niż tylko współlokatorką – wciągu tygodnia stała się moją najlepszą przyjaciółką nacałym kampusie. Teraz jednak milczała.


    Widziałam, żebierze głęboki oddech.


    Nerwowo przesunęłam językiem poaparacie nadolnych zębach. Czułam ucisk wżołądku. Mogę stracić przyjaźń Khloe tylko dlatego, żenie było mnie stać naszczerą rozmowę odoświadczeniach zprzeszłości. Nie powiedziałam jej, żestartowałam wzawodach iżemiałam poważny wypadek natorze krosowym. Nie mówiłam otym nikomu. Wiem już, żegłupio zrobiłam. Nie powinnam była trzymać tego wtajemnicy.


    Khloe wreszcie wzruszyła ramionami iskinęła głową. Zgodziła się zpozostałymi dziewczynami. Podobnie jak my wszystkie, też była jeszcze wpiżamie – miała nasobie żółtą koszulkę wkropki ikropkowane szorty zkoronkowymi brzegami. Jeszcze wczoraj ten strój wydawał mi się taki wesoły...


    Poprawiłam się nakanapie. Koniec ztajemnicami. Nie będę już ukrywać swojej przeszłości. Zaczęłam nerwowo skubać skórki przy paznokciach, przypominając sobie tamten straszny dzień. No cóż, dawne życie wkońcu dało osobie znać.
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      2. Kolejne niespodzianki
    


    
      
    


    
      
    


    Posłuchajcie... Ta dziewczyna – wskazałam naekran – to ja. Ale to również... nie ja.


    –Wtakim razie tajemnica rozwiązana! – Riley klasnęła wdłonie, poczym przewróciła oczami.


    –Tak, startowałam kiedyś wzawodach – mówiłam dalej, ignorując ją. – Jeździłam wkilku różnych klubach, ażwkońcu doszłam downiosku, żewujeżdżeniu jestem najlepsza.


    Zapiszczał ekspres iwpomieszczeniu zaczął się unosić intensywny aromat waniliowej kawy. Miałam ogromną ochotę naherbatę – najlepiej coś uspokajającego, naprzykład rumianek. Nie byłam jednak pewna, czy nawet mięta pieprzowa – mój dyżurny specyfik nastres – tym razem zdoła załagodzić ból żołądka.


    –Dwa lata temu byłam Lauren Towers – dwukrotną mistrzynią kraju wujeżdżeniu. Ten tytuł wiele dla mnie znaczył – ciągnęłam.


    Clare okręciła sobie napalcu kilka rudych kosmyków. Najej twarzy malowało się mnóstwo pytań, aja byłam gotowa odpowiedzieć nakażde znich.


    –Jeśli jesteś dwukrotną mistrzynią kraju wujeżdżeniu – wtrąciła, robiąc wpowietrzu palcami znak cudzysłowu – to dlaczego trafiłaś dogrupy średnio zaawansowanej? Będziesz nam teraz wmawiała, żeprzed panem Connerem też to ukryłaś?


    –Oczywiście, żenie – zaprzeczyłam. – Wiedział owszystkim. Ale zostałam przydzielona dogrupy wyłącznie napodstawie sprawdzianu. Pan Conner odpoczątku był zemną szczery. Kiedy moja dawna trenerka powiedziała mu omojej przeszłości – dodałam, usiłując ukryć grymas – pan Conner wyraźnie zaznaczył, żemoje doświadczenie iprzeszłość nie odegrają tu żadnej roli iżeon sam podejmie decyzję, doktórej grupy mnie przydzieli. Kiedy tu przyjechałam, zostałam poinformowana, żejedynym kryterium przydziału będzie mój wynik nasprawdzianie zjazdy – to było najlepsze wyjście wtej sytuacji. Iuczciwe. Pan Conner obserwował moją jazdę inatej podstawie zakwalifikował mnie dogrupy średnio zaawansowanej.


    –Ico, zgodziłaś się zjego oceną? – zapytała Lexa. Wjej głosie brzmiała ciekawość, anie oskarżenie. – Czy uważasz, żepowinien był zmienić zasady iprzydzielić cię dogrupy zaawansowanej?


    To pytanie zwróciło uwagę Riley. Pochyliła się nakanapie naprzeciwko ispojrzała nanas, szeroko otwierając swe skośne oczy.


    –Oczywiście, zgodziłam się znim wstu procentach. Możecie mi wierzyć albo nie, ale nie jestem gotowa napracę pod taką presją, jaka towarzyszyłaby mi wgrupie zaawansowanej. Pan Conner też otym wie. Doskonale pamiętam, ile czasu zajął mi powrót dojazdy powypadku... – Urwałam. – Byłam... Cotu kryć, byłam przerażona. Przez długi czas myślałam, żenadobre skończyłam zjeździectwem.


    Westchnęłam. Nigdy dotąd nie rozmawiałam oswoim wypadku. Nigdy.


    Khloe wciąż nie odezwała się słowem. Denerwowałam się, bonie miałam pojęcia, coomnie teraz myśli. Chciałam, żeby coś powiedziała – cokolwiek – żebym wiedziała, czy mój sekret zniszczy naszą świeżą przyjaźń. Khlo, myślałam sobie. Tak bardzo chciałam porozumieć się znią telepatycznie. Chciałam ci owszystkim powiedzieć. Naprawdę chciałam. Proszę, nie gniewaj się namnie.


    –No dobra – odezwała się Jill, jedyna spośród nas, która nie jeździ konno. – Kiedy miałaś ten wypadek?


    –Prawie dwa lata temu – odparłam tonem bez wyrazu. – Startowałam wzawodach wRed Oak naBłękitku – to ten siwek, którego widzicie wtelewizji. Był stajennym koniem wklubie Asy Maneżu. Trenowałam nanim.


    –No oczywiście – odezwała się Lexa. – Przecież dopiero niedawno dostałaś Melodię. Czy to zpowodu wypadku jeździsz teraz nainnym koniu?


    –Częściowo. Nigdy nie miałam własnego konia – Melodia jest pierwsza. Sama ją wybrałam. Rodzice kupili mi ją wwakacje. To miał być prezent zokazji rozpoczęcia nauki wCanterwood.


    Pomyślałam oMelodii. Jej zgrabne ciało, podwinięte rzęsy iróżowo-biały pyszczek zczarnymi plamkami. Wizja tego kochanego pyszczka dodawała mi sił również teraz, kiedy stanęłam wkrzyżowym ogniu pytań. Bardzo lubiłam większość ztych dziewczyn. Całonocna impreza jeszcze nas dosiebie zbliżyła, nie chciałam tracić ich przyjaźni tylko dlatego, żenie powiedziałam im wcześniej oswojej przeszłości.


    Ostatniej nocy poraz pierwszy odprzyjazdu doCanterwood brałam udział wimprezie znocowaniem. Bawiłyśmy się doskonale. Razem zKhloe zaprosiłyśmy dziewczyny donaszego pokoju iświętowałyśmy pierwszy tydzień nauki wCanterwood. Oglądałyśmy telewizję, grałyśmy w„Prawda czy wyzwanie” iobjadłyśmy się słodyczami – wszystko był tak, jak ma być naidealnej babskiej imprezie.


    Jednak rankiem doKhloe przyszedł niespodziewany mail odkierownika szkolnej sekcji teatralnej – zinformacją, żenie dostała wymarzonej roli Belli wprzedstawieniu Piękna iBestia. Rola przypadła wudziale Riley, która też była znami naimprezie.


    Delikatnie mówiąc, spośród wszystkich dziewczyn Riley lubiłam najmniej. Iwiedziałam, żenie będzie ukrywała złośliwej satysfakcji zpowodu swego zwycięstwa. Zanic miała uczucia Khloe. Kiedy woczach mojej przyjaciółki pojawiły się łzy, twarz Riley promieniała zdumy. Khloe pocichutku przeczytała maila, apotem pogratulowała Riley.


    Żeby poprawić przyjaciółce humor, postanowiłyśmy przygotować wytworne śniadanie nacześć Khloe wroli pani Potts – wkółko powtarzałyśmy, żeto jedna znajlepszych postaci – oraz, ma się rozumieć, Riley wroli Belli. Jill wpadła naznakomity pomysł, żeby obejrzeć naDVD jakiś film zzawodów jeździeckich. Tym sposobem chciałyśmy odciągnąć myśli Khloe odporażki, ajednocześnie zająć czymś Riley, żeby wreszcie przestała się puszyć.


    Gdybym nie została dłużej wpokoju, żeby porozmawiać zmamą przez telefon, pewnie nadal wszystkie byłybyśmy wdoskonałym nastroju, pomyślałam sobie. Przez te pięć minut dziewczyny zdążyły zająć miejsca wświetlicy, aJill wybrała płytę zferalnymi zawodami wRed Oak.


    Gdy tylko weszłam, zobaczyłam siebie naekranie telewizora – spadającą zkonia dziewczynę zfalującymi brązowymi włosami. Blada cera kontrastowała zczarnym kaskiem. Oczy tej dziewczyny były zamknięte, azaraz zanią, obok sztucznego żywopłotu, stał jabłkowity siwek – Błękitek – izatroskany patrzył wdół. Jakby obawiał się, żezrobił krzywdę swojej amazonce. Poprawiłam się naszarej kanapie, nie spuszczając wzroku zKhloe. Chciałam jednak zwrócić się dowszystkich dziewczyn, bywyjaśnić im, kim naprawdę jestem. Wzięłam głęboki oddech, próbując zebrać siły.


    –Dziewczyny, nie jestem nikim złym inie skrywam przed wami więcej tajemnic. Miałam tylko tę jedną. Miałam. Chodziło ozawody wRed Oak – wyjaśniłam. – Mówiłam, żeto nie mnie widziałyście naDVD, bojuż nie jestem tamtą osobą. Owszem, kiedyś nią byłam. Ta amazonka nafilmie – zerknęłam naekran – skupiała się tylko najednym: nazwycięstwie. Już taka nie jestem. Rodzice sporo poświęcili; zrobili, cotylko mogli, żebym mogła podróżować istartować wkolejnych zawodach. Odmoich sióstr też wymagało to wielu wyrzeczeń. Cała moja rodzina przeprowadziła się doUnion inadal tam mieszka. Zrobili to wszystko dla mnie. – Głos zaczął mi się łamać. – Mam szczęście. Jedna zmoich sióstr jest moją najlepszą przyjaciółką. Ale relacje znajstarszą siostrą poważnie ucierpiały właśnie przez to, żeto mnie rodzice poświęcali najwięcej uwagi.


    –Mówiłaś, żeczęsto się przeprowadzałaś zewzględu naudział wzawodach – odezwała się Lexa.


    Poczułam ulgę, słysząc głos inny niż mój. Uśmiechnęłam się doniej.


    –To prawda – przyznałam. – Ale cała prawda brzmi tak, żetamtego dnia zapewniłam zarówno sobie, jak imojemu klubowi pierwsze miejsce wzawodach. Gdy jednak przyszedł czas natrail, już natorze podjęłam decyzję, żepojadę tak szybko, jak się da, mimo żemój przejazd był bezbłędny ibez tego mieściłam się spokojnie wczasie.


    Spojrzałam naKhloe. Jeszcze chwilę wcześniej stała zeskrzyżowanymi ramionami. Teraz opuściła je swobodnie. Może jednak nie poprosi Christiny, opiekunki naszego internatu, ozmianę współlokatorki.


    –Błękitek nie był zmęczony, więc popędziłam go naostatnią przeszkodę – mówiłam dalej. – Byłam pewna, żebez problemu ją pokonamy, wdodatku ześwietnym czasem, który wszystkich zaskoczy.


    Zacisnęłam palce nanaszyjniku zberylem. Dostałam go odrodziców – kiedy się stresowałam, zawsze ściskałam ten wisiorek.


    –Poczułam przypływ adrenaliny – ciągnęłam. – Błękitek poruszał się płynnie iżwawo. Nadal nie jestem pewna, cowłaściwie się wydarzyło. Może dawał mi sygnały, żeodmówi skoku, tylko ja niczego nie zauważyłam? Amoże zrobiłam coś nie tak? Nie pamiętam.


    Urwałam zamyślona.


    –Lauren?


    Zamrugałam, byodpędzić łzy, ispojrzałam naClare. To ona wypowiedziała moje imię. Nie zauważyłam, żepochyliła się wmoją stronę. Patrzyła namnie teraz, szeroko otwierając oczy. Khloe nie wyglądała już naobojętną – zacisnęła usta, lecz oczy zerkały łagodnie. Nie ruszyła się jednak zeswojego końca kanapy.


    –Przepraszam – odezwałam się. Mówiłam zachrypniętym, lekko drżącym głosem.


    Tylko nie płacz, powtarzałam sobie. Nie znoszę płakać przy ludziach.


    –To, hmmm... – Urwałam, byodetchnąć. – To dla mnie trudny temat. Wciąż.


    –Nie musisz otym mówić – odparła Lexa cicho iłagodnie.


    Pokręciłam głową iprzetarłam oczy.


    –Ale chcę. Dopiero zaczęłyśmy się zaprzyjaźniać. Mam już dosyć tajemnic. Jeśli tylko chcecie posłuchać, dokończę moją opowieść. Jeszcze nigdy nikomu otym nie mówiłam. To będzie pierwszy raz.


    Dziewczyny skinęły głowami. Nakorytarzu przed świetlicą kręciły się pozostałe mieszkanki Hawthorne. Chciałam skończyć, zanim pojawią się tu tłumy.


    –Jechaliśmy naostatnią przeszkodę – podjęłam. – Pamiętam, żemyślałam sobie wtedy: Damy radę. Łatwizna. Ale to było niezwykle aroganckie zmojej strony. Myliłam się. Wcale nie daliśmy rady. Błękitek zatrzymał się tuż przed skokiem, aja nie byłam nato przygotowana. Przefrunęłam nad żywopłotem bez konia iuderzyłam wziemię.


    –Orany, Lauren! – odezwała się Jill.


    –Twoi rodzice musieli być przerażeni – dodała Riley. Siedziała teraz, obejmując kolana ramionami. Zatopiona wwielkim fotelu wyglądała nataką drobniutką...


    Poprzedniego wieczoru Riley też wyznała nam swój wielki sekret. Zaczęłyśmy niewinną grę w„Prawda czy wyzwanie” – kiedy przyszła kolej Riley, naciskałyśmy nanią, omal nie doprowadzając jej dopłaczu. Opowiedziała nam wtedy oTobym, swoim młodszym bracie zzespołem Downa. Zawsze twarda, doskonała inieustępliwa Riley miała słabość tylko doToby’ego.


    –Coś ci się stało? – zapytała Lexa.


    Pokręciłam głową.


    –Poobserwacji wszpitalu wypisano mnie dodomu. Miałam odpoczywać przez kilka dni. Pozwolono mi wrócić dojazdy, gdy ból ustąpi.


    –Iile czekałaś? – chciała wiedzieć Jill.


    –Wklubie Asy Maneżu nie wsiadłam już ani naBłękitka, ani nażadnego innego konia – odparłam. – Moja mama znalazła pracę niedaleko Union, przeprowadziliśmy się, apojakimś czasie... – Uśmiechnęłam się. – Zatęskniłam zakońmi.


    Wszystkie dziewczyny, łącznie zJill, odwzajemniły uśmiech. Niektóre zachichotały. Wiedziały, jak to jest nie jeździć przez dłuższy czas. Rozumiały mnie.


    –Niełatwo onich zapomnieć, prawda? – skwitowała Lexa.


    –Nie. – Roześmiałam się. – Miałam wrażenie, żejeździectwo weszło mi wkrew. Brakowało mi koni ijazdy, ajednocześnie wciąż się bałam. WBriar Creek odnowa uczyłam się jeździć. Tym razem zapragnęłam być jeźdźcem zprawdziwego zdarzenia, anie tylko kolekcjonerem nagród.


    –Startowałaś tam wjakichś zawodach? – zapytała Riley.


    –Ani razu – odpowiedziałam. – Skupiłam się wyłącznie napokonywaniu własnego strachu. Ijeździłam dla przyjemności.


    –Ajak znalazłaś się wCanterwood? – dopytywała się Lexa.


    Zkażdym pytaniem czułam, żeopada zemnie stres. Przyznam nawet, żegdy rozmawiałam znowymi koleżankami oprzeszłości, było mi... dobrze.


    –Przez jakiś czas jeździłam wklubie Briar Creek. Któregoś dnia moja trenerka wspomniała oCanterwood. Zachęcała mnie, żebym wysłała podanie oprzyjęcie. Zapewniała, żejestem nato gotowa. Mówiła, żegdybym chciała jeszcze kiedyś startować wzawodach,to tylko wbarwach Canterwood.


    Spojrzałam kolejno nakażdą zdziewczyn.


    Khloe nie patrzyła już chłodnym wzrokiem. Lexa wyraźnie się rozluźniła. Atmosfera nie była już tak napięta jak wtedy, kiedy zaczynałam. Miałam nadzieję, żeto nie tylko moja wyobraźnia – żeto się naprawdę działo.


    Zacisnęłam zaschnięte usta.


    –Przepraszam, żewas okłamałam.


    Nastąpiła cisza, wktórej dało się słyszeć tylko czyjeś chrząknięcie.


    To Khloe.


    –No cóż, moje panie – powiedziała wreszcie. – Icowy nato?


    
      
    


    [...]
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